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Wiadomości krajowe.

Z B e r l i n a ,  —  D wór królewski przywdzie­
wa jutro d. 1. Lutego żałobę na tydzień jedea  
po ś. p. J .  C. W .  X i ę ż u i e  N a s s a u ,

Berlin, d. 3 1 .  S t y c z n i a  4 8 4 5 .
W .  mistrz obrzędów Hr. Pourtales.

Gazeta D u s s e l d o r f s k a  donosi, ze Dokto­
rowi S c h ó n l e i n  w nagrodę zasług jego N. 
Pau szlachectwo dziedziczue nadać raczy; nie 
mniej że urzędnicy cywilni nowy mundur czyli 
ubiór służbowy otrzymać mają — ma to być 
eiu f r  a n z ó s i s c h e r  Rock z jednym rzędem 
guzików.

Z B e r l i n a ,  dnia 2 7 .  Stycznia.
W szędzie  teraz organizują towarzystwa ma­

jące na celu w s p o m a g a n i e  i wspieranie ubóstwa. 
*Pocóż tyle k rzy k u ,« można się zapytać? — 
Czyż ubóstwo i nędza nie b y ły  zawsze na świę­
cie? Czemuż właśnie w naszych czasach owo 
zle tak wzróść miało nadzwyczajnie i tak bar­
dzo stać się niebezpieczuem ?«

P raw da , ze dary przyrodzenia i dostatki od 
■wieków już nierówno są rozdzielone, a to tak 
jest zgodnem z naturą, i* dopóki prywatne 
własności istnieć będą na świecie, dopóty także 
utrzyma się owa nierówność. Prawdą jest, że 
bieda i niedostatek starzy uasi znajomi. Lecz, 
że w naszym czasie ta bieda i ten niedostatek 
doszedł do zastraszającego slopuia, dowodzą

tego niełylko oczywiste fakta, okazuje się nic- 
tylko z badań wielokrotuych, które ze wszech 
strou czynią, aby zualeść przyczyny tego złe­
go i oddalić je ,  lecz to się jeszcze da jak naj­
dokładniej wyjaśnić z historyi ostatnich lat 50  
i ze stosunków, które się w  tym czasie rozwi­
nęły. F ryderyk  wielki, wojua północnych 
Amerykanów o wolność, nareszcie rewolucya 
francuzka Z wojnami, które skutkiem jej by ­
ły, wywołały w towarzystwie europejskiein zu­
pełną zmianę pod względem umysłowym. Przez 
nie ludzie jakoby ze snu zbudzeni zostali, i od­
rzucili mnóstwo form uciążliwych, które przed­
tem uchodziły za konieczne, poznawszy, iż są 
tylko przesądami.

W  miarę jak w piersiach każdego indywi­
duum wzmagało się uczucie nowej wolności, 
nowe także życie krążyć zaczęło we wszystkich 
człoukach państwa, które ściśnięte potrzebami 
ludu i czasu, zniesło poczęści zagrody odłącza­
jące dotychczas m i l i o n y  indywiduuów od niego; 
ożywiło tych, którzy tworzyli dotychczas tylko 
warstwę bezżycia na spodzie, zamieniło posiada­
cza na w o l n e g o  w ł a ś c i c i e l a ,  jednem sło­
wem rozbudziło znaczuą ilość sił, które dotych­
czas drzymaly nie czynne i bez użytku.

Można się tutaj odwołać tylko na prawodaw­
stwo pruskie od roku 1807 . do 1812 . ,  które, 
włościan emancypowało i wolnymi uczyniło 
właścicielami, zniosło cechy rzemieślnicze, roz­
poczęło wychowanie ludu od warstw  uajniż-
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s z y c h ,  uzdatni ł o  wszys tkich oby wa te l i  bez  w y ­
j ą t ku  do  wszelkich u r z ę d ó w  pub l i c zn ych ,  etc.  
N o w a  ta wo lność  n ie ty iko  tys iące,  ale nawe t  
mi l i ony ludzi  pos t awi ła  na nog i ,  uczyni ł a  ich 
panami  swe j  własności ,  sw y c h  sil c ie l esnych 
i u m y s ło w y c h ,  a r ów n ie  jak pańs tw o ,  tak i c a ­
łe życie  l udzkości  dźwignę ło  s i ę ,  r ozwinę ło  i 
wznios ło tak dalece  jak tego dawn ie j  n igdy 
p rzewidz i eć  nie by ło  można .

T a  w o ln ość  jest  za sadą  naszego t er aźnie j sze­
go życ i a ,  wsiąkła nam w k r e w ,  że tak powiem,  
wy wo ła ł a  wszys tko  wie lk i e i p i ękn e ,  co  nas 
ter az  zadziwia.  Lecz  wo lność  tein t y lko jest 
w ł a ś n i e ,  czem ją ludzi e zrobią.  W o l n o ś ć  la 
b y ł a  jeszcze młodą ;  musiała się s tać męd rszą  
i przebieglejszą pi  zez doświadczeni e .  W y w o ­
łała w pra wd z i e  wie los t ronni e n ie jednę rzecz 
w y b o r n ą ,  lecz z calem wys i l en i em,  całą  n a ­
miętnością  swoją  rzuci ła się do u ia t eryalnego 
z a r o b k u ,  a na tem po lu  powst ał a  t er az  walka,  
k tó r a  t ym zaciętszą b y ł a ,  im si ły wa lczące  ui lod- 
szemi  i świezszemi  b y ł y  i iui mniej  z a w a d  z n a ­
lazło się na drodze .

Św ie t ną  tej nad zw ycz a jn e j  c zynn ośc i  s t r oną  
by ło  s zybk i e  rozwini ęc i e  się naszego pr zemysłu,  
mac h i n ,  kolei  ż e l a zny ch ,  wznies ienie  się h a n ­
dlu"; —  lecz o d w r o t n ą ,  a p r zy k rą  s t r oną  by ło  
o w o  d o ś w ia d c z e n i e , k tór e  się powol i  obj awi ło ,  
że  w wa l ce  o mat erya l l i j '  d o b y t e k  n ie ty iko  idzie 
o  dob rą  wo lą ,  pi lność i c zy nno ść  n ieprzytnu-  
s zauą ,  lecz,  że  tutaj kapitał  jest właśni e rzeczą  
najważni ejszą .  U bo ższ y  z maj ę tn i e j s zym w za­
w o d y  iść nie m o ż e ,  nie d ługo  us t ąpić  musi  
z poła  b i t w y ,  t raci  n ad a re m n ie  swó j  doby t ek ,  
—  a im boga t s zymi  sta ją  się bogac ze ,  tym 
mn ie j  mogą u b o d z y  k o n k u r o w a ć  z nimi.  C o ­
dz ienn ie  n o w e  t ł umy  irłą do wa lk i ,  chcąc  szczę­
ścia doświadczyć .  W o l n e  ws p ó ł zaw od n i c t wo  
zabi ja  w szys tk i ch ,  jeźli im lub  p r z y p a d e k  lub 
też kapitał  ich sil nie n a d a ,  a b y  drugi ch  zgnę ­
bić  mogli.  I akim sposobem codzi enni e  po ­
mnaża się l iczba ubogich  i p o t r z e b u j ą c y c h , a 
sk o r o  się j uż  r az  do  tego s topnia  dosz ło ,  ł a . 
Iwo w t edy  wpaść  w  ob ł ęd  u m y s ło w y  i mor a l ­
ny.  Ale tak będz i e  z a w s z e ,  dopók i  powol i  nie 
po l r a ihn  p ok on ać  chc iwośc i  p ien iędzy i mająj  
t k ó w ,  k tór a  mniej  lub więcej  tkwi  yr sercach 
na szyc h ,  do pó k i  n ieog ran iczym j e j  na z a s p o k o ­
jen i e  na jkon ieczni e j szych  życia  po tr zeb .  Lecz 
po n i ew a ż  się to na rąz s tać nie może ,  ani  też 
nić s t anie ,  p r ze t o ,  chociaż  t a ko w e  ograni czenie  
za  na de r  r ozum ne  uwa żać  mus im,  pow inn i ś my  
mieć to p rzyna jmn ie j  za obowiąz ek  nasz ,  a b y ś ­
my  przemyśl iwa l i  nad ś rodkami  zmniejszenia  
o ł łCD0 z *cS°)  k tó r e  jest  p łodem to w ar zy s tw a

ludzk i ego ,  p łodem wo lnośc i ,  b ez  w zg l ęd u ,  iż 
ona  ty le  nam o b o k  tego n i eo sz aco wa uyc h  d ó b r  
udzieliła.

W y n i k a  ztąd ró w n ie ż ,  że  n ę d z y  tej nie m o­
żna  p r z y p i sy w a ć  j e dy n i e  t y lk o  p a ń s t w u ,  ani 
też pos i adaczom i ma j ę tnym.  P a ń s t w o  ma  
sw o je  p r a w o  i u s t aw y  _  Są one  t ak i e ,  j ak i ch  
duch  czasu  w ym aga ł ;  ma j ę tny  i ubogi  wa lczą  
o pos i adani e  p i e n i ędzy  i ma j ą tku ,  duch  czasu 
nagli  ich do  lego J e d e n  u leg ł ,  lecz wina  jest  
u [wszys tkich ,  o  ile udział  w duchu  t ym mamy ,  
dla tego te'z wszyscy  tak państwo  j a k o  i po j e ­
d y n c z e  i n d y w id u a  z pom ocą  spi eszyć  po w in n y .

W iadomości zagraniczne.

F r a n c y  a.
Z P a r y ż a ,  dn. 2 4 . Stycznia.

N a  dzis iejszem pos i edzeniu  I z by  d e p u t o w a ­
n y c h  wys t ąp i ł  Mar sza łek  B u g e a u d  w ob ron i e  
p o k o j u  z Mar ok k i e m zaw ar t eg o ,  kreś ląc t akże  
ob raz  s t auu r zec zy  w Algieryi .  Mówi ł  po l em 
P.  St.  M a r e  G i a r d i u  o Beau inont a  p o p r a w ­
ce  do  p ie rwszego  i drug iego  par ag rafu  adres su-  
«W s t ę p u j ę  na mównicę ,  pow iad a ,  nie a b y  o d ­
powiedz i eć  dos t o jn em u  Mar sza łko w i ,  b o  b iegły 
t en  d o w ó d z c a  t y lk o  wielbiciel i  zna le ść  może,  
ale a b y  w y n u r z y ć  w ob ec  I z b y  zdanie  mnie j ­
szości  komissy i  o  pop raw ce .  N ie  chcę  ja n i e ­
p o ro z u m ie ń ,  k tó re  mię od  d a w n y c h  przy j ac iół  
odwi od ł y ,  ani powiększać ,  ani Zmniejszać.* T y m -  
bardz ie j  s p o w o d o w a n y  się by ć  w idzę  do  takiej  
m o w y ,  z e  kwe s tyą  inmi s l erya lną  za sk o ń cz o ­
ną  uważano .  (N ie !  nie!  wo ła  o p p o z y c y a ) .  
W y n u i z a j ą c  (u mo j e  zdan i a ,  spod z i ewa m się 
ze  m e  bę d ę  uw a ż a n y  za i n t rygant a  łowiącego  
u r z ęd y .  C h y b a b y  mi w na jgo r szym razie z a­
rzuci ć mo żn a ,  że należę do konlic*yi, ale i od  
lego pode j r zen ia  r a czy  mię pew n ie  minis ters two 
uwolnić;  W r a c a j ą c  do  p o p r a w k i ,  gani ę  to 
p r zedew szy s t k i e m,  że Mar szałka  B u g e a u d  nie 
uży to  t akże  do uk ł ad ów  o pokój .  B o  k tóżby  
by ł  mógł  F r anc i j ą  r e p r e zen tow ać  lepiej  od  G u ­
be rn a t o r a  A f r y k i ,  z w y c i ę zcy  z nad Isly. J a ­
koż pok azu j e  się z d ep es zy  Mar sza lka ,  że sam 
Się lego spodzi ewał .  Powiedz iano ,  że i w Ta n  • 
g i r z e  by ł  neg ocy a t o r  zw yc i ę s tw em  u w ie ń c z o ­
ny.  (Koz rnch ) .  Z da j e  mi się, że księciu Jo i n -  

wzmianką  tą wi t i ki  i u ro cz y s t y  ho łd  sk ł a ­
dam.  ( Z n ó w  roz ruch ) .  J a k ż e ?  M o ż n a ż  b y ­
ło sądzić,  ze s p r a w o z d a w c a  a dress  11 mógł  —  b y  
mó w ić  „ księciu Jo inv i l l e  1 dzia ł ach Tan g i e r -  
s k i c h ,  nie po m ną c  dział  n ad  I s l y ?« ( D o  p o ­
r z ą d k u ! )  kon t r edmi ra ł  H e r n o u x  p r z e r y w a :  
ko mu ż  to z a r zuca  s z an o w n y  D e p u t o w a n y ,  że
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nic uwzględnił zasług jednego z dowódzców? 
(N o w y  hałas; Prezes w zywa Izbę do porząd­
ku). P. Sl. M a r c  G i r a r d  i n mówi dalej: 
^Odpowiedzialność ministeryalna zasłania w szy­
stko, pozwala zaleui także w  mowie wymienić 
imię księcia, który  jako uegocyator był czyn ­
n y ,  księcia dla którego, o czem zapewne nikt 
wątpić nie będzie ,  najwyższy mam szacunek. 
(G lo s  jeden : O n  nie był uegocyatorcm.) P ra ­
w da  ze nie był uegocyatorem, ale pod działami 
jego okrętów robiono i skończono układy.
O  woź żalę się na sposób tychże układów i w y­
b ó r  użytych do tego a g e n tó w ; żalę się na brak  
rękojm i,  a mówiąc to powtarzam tylko myśl 
ministra spraw w ew nętrznych ,  k tóry przyznał, 
że całą naszą rękojmią będzie p raw dopodob ień­
stwo nowej w y praw y  na przyszłą wiosnę. Je s t  
majem zdaniem, że Izba nie  może i nie  pow in ­
na bezw arunkow o polityki gabiuelu pochwalić. 
N igdv tego czynić nie zwykła. Jeśli o formal­
ną naganę wniesiono, przestała Izba na tein, ze 
nie zganiła, ale daleką była od lego, izby bez­
w arunkow ą w yrzekła  pochw alę. I to też jest, 
czego się popraw ka dom aga, a Izba p rzy jm u­
jąc ją, zachowa zupełną swą niezależność.

P. G uizot oświadczył po tem , że popraw ki 
P a n a  Beaumont przyjąć nie może, gdyż tako­
wa sens adresu  całkiem zmienia, tak iżby mó­
wię od tronu wcale nie odpowiedział. Dodał 
nareszcie, że polityki względem M arokku b ro ­
nić już nie potrzebuje. W e z w a ł  zatem Prezes 
do glosowania zapomocą podniesienia rąk :  p ie r ­
wsze głosowanie było  wątpliwe, pow tórne zaś 
w ykazało  większość 4 0  do 5 0  głosów przeciw 
poprawce. T ym  sposobem widział się P. B e ­
aumont spow odow anym  do cofnięcia drogiej 
swej poprawki do paragrafu drugiego, k tó ia  
tylko była dalszem rozwinięciem pierwszej, 
gdyż obydw ie  wymierzone b y ły  przeciw p o k o ­
jowi z Marokkiem zawartemu.

Z d n i a  2 5.  S t y c z n i a .
N a  dzisiejszem posiedzeniu Izby D epu tow a­

nych  rozpoczęły się ob rady  nad trzecim para ­
grafem pro jek tu  adressowego. Po odczytan ia  
tegoż rozwijał P. M a l e v i l l e  swoją popraw kę, 
dow odząc ,  że oppozycija  w dobrej czyni wie­
rze. W y n a g ro d zen ie  P ri tcharda ,  powiadają, 
p rzyznano  tylko za formę, z jaką tegoż w y d a ­
lono. Aleć P. Aubigny w formie nie uchybił. 
W ynagrodzen ie  przyznano ty lko na pogróżkę, 
że Pritchard do Otacheiti odesłanym będzie. 
Jes t  to akt słabości. P .  P e y  r a m o n t  mówił 
przeciw popraw ce , z której wynikać się zdaje, 
że przyszłe ministerstwo żaduego w ynagrodze­
nia zapłacić nie powiuuo. (P o w sta je  zamiesza­

nie ; P. Odilon Barrot,  P. Thiers  i inni p rze ry ­
wają sobie nawzajem; Prezes dzwoni, ale hałas 
nie ustaje; nareszcie mówca lak dalej rzecz to­
czył). Zdaniem m ojem, należy w ynagrodze­
nie zapłacić. W y s ta w m y  sobie dobrze  poło­
żenie i w rażenie,  jakie w Anglji pojmanie je j  
Agenta na Oceanii ,  gdzie od lat 20  angielscy 
agenci spokojnie pobawiali ,  sprawić musiało. 
Kreśli potem mówca gwałtowne postępowanie 
% Pritchardem i w yw ołuje przezto reklamacije 
ze s trony P ana  B erryera  i innych członków 
oppozycyjnych . P. B erryer  żąda głosu. Ale 
mówca obstaje p rzysw ojen i zdaniu, przypom ina 
ostrą i rozdrażnioną polemikę dzienników o b y ­
dw óch krajów, gdy doszła wiadomość o tern, co 
zaszło, co opinią powszechną tym bardziej p o ­
drażniło. Gabinet francuski,  mówił dalej, nie 
stracił przez cały ciąg tego powszechnego k rzyku  
aui na chwilę swojej spokojności,  i dopiero w  
miesiąc potem rozpoczął sam układy Z rządem 
angielskim. Nie widzę w tem ani poniżenia 
godności narodowej, ani słabości, a tem mniej 
upokorzenia. W  takim stanie rzeczy by ło  w y­
nagrodzenie bardzo natura lnym wnioskiem; ga­
binet postąpił sobie w tym względzie rozsądnie 
i mądrze. (Hałas). Cała ta sprawa była zby t  
blacha, aby dla tego zryw ać z Angliją stosunki. 
W zburzen ie ,  jakie ta sprawa w Anglji sprawiła, 
objawi się także za dni kilka i w parlamencie 
Angielskim, gdzie oppozycya przeciw gabineto­
wi wystąpić nie omieszka (Hałas.)  Mówca 
obstawał p rzy  tej wróżbie, widząc w yraźne te­
go znamiona w dziennikach angielskich i narze­
kaniach na L orda  Aberdeena.

( id y  poczta odchodziła ,  mówił P. Odilon 
Barrot.

Na giełdzie wyglądają z niecierpliwością k o ń ­
ca sporów o adres. Spekulanci, jak się zdaje, 
są pewni, że popraw ka Pana Malleville p rzy ję­
tą nie będzie, bo o renty  francuskie dosyć się 
mocno dopytują. W szakże  wymiana me była 
znaczną.

Z d n i a  26 .  S t y c z n i a .
Po  wczorajszej nader burzliwej sessyi Izby  

D epu tow anych  odbyła się rada gabinetowa w  
Tuilleryach pod przewodnictwem Króla. Sły­
chać, że dzisiaj rano wielka liczba deputowa­
nych lewej zgromadzenie odbyła, w celu w y d a ­
nia formalnej protcstacyi przeciw danemu wczo­
raj przez P rezesa Izb y  oświadczeniu, ze głoso­
wanie przez wstawanie i niewstawanie p r z e ­
c i w  popraw ce Malevilla w ypad ło ;  lewa tw ier­
dziła i tw ierdzi,  że przy  tern głosowaniu w ię­
kszość by ła  za poprawką, dla tego też powsta­
ła takowa scena w Izbie, jakiej tam jeszcze n ie
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pamiętamy, niegodna z wszech miar zgroma­
dzenia zastępców narodu. Po oświadczeniu 
Prezesa oppozycija tracąc wszelką nadzieję, na 
której z pewnością polegała i rozumiejąc, ze tu 
niesprawiedliwość zaszła, powstała jakby jeden 
mąż. Może jakie 50  głosów naraz słyszeć się 
dało, i sypnęły gradem złorzeczeń i obelg. Pre­
zes Izby ogłosił tymczasem posiedzenie za skoń­
czone i oddalił się; członkowie więc oppozycji 
uniesieni passyą rzucili się na sekrelarzy i przy­
szło z nimi do scen nader gorszącyah. W  śród 
takowego zamieszania Guizot sam lylko zatrzy­
mał spokojność i zimną krew. Z przyczyny 
powszechnego oburzenia na dzień jutrzejszy 
jeszcze burzliwszej sessyi spodziewać się m o­
żna, zwłaszcza i e  oppozycya drugą poprawkę 
do tejże kwestyi (Otahejtyjskiej) wnieść za­
mierza.

A n g l i a .
Z L o n d y n u ,  duia 23. Stycznia.

S p e c t a t o r  umieścił artykuł pod tytułem: 
•Polityka bohaterska w porównaniu z polityką 
kramarzy,a w którym nader ciekawym sposo­
bem stawia obok siebie współzawodnictwo An­
glii i Francyi w wznoszeniu i powiększaniu siły 
morskiej. » Politycy francuzcy starają się po­
większyć i pomnożyć handel i f a b r y k i ,  o b y  tym 
sposobem powiększyć siłę morską i lądową. —  
Angielscy zaś politycy starają się o wydosko­
nalenia wszelkich środków obrony swego kraju 
tak na morzu jako i na lądzie, aby chronić fa­
b ryk  i handlu jego. Politycy obydwóch krajów 
zwracają uwagę swoją na to samo, lecz to co 
jest środkiem u tych, jest celem u owych. —  
W ysz ło  niedawno temu w dzienniku towarzy­
stwa statystycznego nader zajmujące statystycz­
ne ogłoszenie, tyczące się kopalni francuzkich 
przez Pau Porter członka adminislracyi handlo­
w ej;  możemy z niego okazać rezultaty pośre­
dniego i bezpośredniego postępowania, ku pod­
niesieniu siły narodowej. Celem powszechnego 
życzenia tak we Francyi jako też w Anglii jest 
mocna flotta parostatków. Najgłówniejszym zaś
żywiołem takowe'j flotly są węgle i żelazo. ■__
Rząd francuzki stara się vrszelkiemi siłami bu­
dować jak najwięce'j parostatków wojennych i 
przez system sztucznej prolekcyi zwiększyć pro- 
dukcyą żelaza i węgli w kraju, aby w przy­
padku wojny można się obejść zupełnie bez do­
wozu z cudzych krajów. Opieka, której we 
Francyi doznaje handel żelaza niewynikła z chęci 
powiększenia zamożności narodowej, lecz raczej 
z  chęci dostatecznego zaopatrzenia się w mate- 
ryał wojenny. Tymczasem rząd angielski, cho­
ciaż niespuścił z  oczu pomnożenia swej mary.

narki wojennej, trzymał się jednakże co się ty- 
czy węgli i żelaza polityki, która ma jedynie 
na oku powszechne rozwinięcie się zasobów na­
rodowych, bezwzględu na środki obrony. P o d ­
czas gdy rząd francuzki opiekuńczemi iiskalne- 
mi środkami otacza swój handel żelaza, Anglia 
powoli handel ten z wszelkiej wypuściła opieki. 
Rząd francuski, mając ciągle wojnę na oku, sta­
rał się nagromadzić dostateczną ilość wojennego 
materyału, angielski zaś zważając tylko na po­
kój ,  troski o czasy w o j e n n e  zostawił na po­
tem. Ztąd wynikło, że w roku 1841. ilość wę­
gli wydobytych w Anglii przewyższa 10 razy 
tę ,  którą we Francyi wydobyto , i ie  w tymże 
samym roku produkeya żelaza w obydwóch kra­
jach miała się jak 4. do jednego. W ęg le ,  któ­
rych użyto w samych tylko hutach żelaznych 
angielskich wynosiły więcej niż podwójną ilość
całorocznej produkcyi węgla we Francyi. __
W  Anglii przez rok każdy robotnik pracujący 
w  kopalniach węgla w przecięciu w ydobył 253  
beczek tego minerału, we Francyi zaś tylko 116. 
4 7 ,8 0 0  osób dostarczało we Francyi czwartą 
część tylko ilości żelaza, którą w Anglii tylko 
4 2 ,4 0 0  osób dostarczyło. Ceny z tej strony 
kanału były  o 100  do 2 5 0  pCt. wyższe niż w 
Anglii, a Francy a niemogła się uwolnić od na­
wozu z obcych krajów; r. 1841 . prawie po ło ­
wa spotrzebowanego tamże zelaza przywiezioną 
została z zagranicy, a przytem surowe żelazo 
płaciło tamże trzy funty 2* szellinga cła, blacha 
zaś i sztaby 8 do 16 funt. szterlingów. Anglia, 
której polityka zaledwie pomyślała o wojnie, 
posiada w tej chwili obfitszy i tańszy materyał 
dla swych parostatków, niżFrancya, która przez 
swoją stuczną opiekę dla przemysłu żelaza prace 
i kapitały odwróciła od innych gałęzi handlu na 
korzyść wzmocnienia swej siły zbrojuej. Fran- 
cya w skutek tego może się tylko w później­
szym czasie oprzeć na swej królewskiej flocie 
parowej, gdy tymczasem parostatki handlu an­
gielskiego mogą w krótce utworzyć straszliwą 
flotę parową. Tym czasem politycy angielscy 
nie wielki lylko mają powód wynoszenia się nad 
swoich kolegów francuzkich, dopóki głupstwo 
opieki zbożowej w Anglii odpowiadać będzie 
głupstwu opieki zelaza we Francyi.

O Connell znów przybył do Dublinu i znaj­
dował się na ostatuicm zgromadzeniu tygodmo- 
wem towarzystwa repealów. W  długiej mowie 
objawił swoje zdanie o Irlandyi i o Repealu, a 
nawet narzekać zaczął, że niezadługo już przyj­
dzie do Repealu i że z Ićm ukończy sic dążenie 
do niego, które taką mu sprawia przyjemność.
—- Co się tyczy niezgody między stronnictwem
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kościelno-katolickiem oświadczył względem o- 
wego pisma propagandy, iż ono nie tyczy się 
Wcale ludzi świeckich, ani teżRepealu, jednakże 
przyznał rozbrat opinii tyczącej się prawa da­
rowizny, i że pod niejakim względem przynosi 
uszczerbek ruchom repcalśkim. Ze zresztą owo 
pismo propagandy przyszło do skutku wśród 
podejrzanych okoliczności i w czasie pobytu 
agente angielskiego w Rzymie, że wiadomo także 
każdemu, iż Papież nie ma i mieć nie powinien 
żadnego wpływu na sprawy świeckie. Ze tym ­
czasem chce zaproponować, aby wysłano 2ch 
posłów ludu irlandzkiego do Papieża, aby mu 
wystawić smutne położenie narodu i aby go 
prosić, żeby im nieslal na przeszkodzie w sta­
raniu się o własną prawodawczą władzę i wła­
sny parlament. Oświadczył potem , ze sam o- 
bierze owych dwtich posłów i że wyznaczył już 
do tego Lorda F r e n s h  i syna swojego Johnę 
O Connella .

H i s z p a n i a .
Z M a d r y t u ,  dnia 10. Stycznia.

Matka geuerala Prima udała się wczoraj do 
prezydenta rady Narwaeza, prosząc go, aby 
dopomógł jej w jej staraniu się o ułaskawienie 
syna. General Narvaez przyjął łaskawie nie­
szczęśliwą matkę i sam z nią poszedł do pałacu
krołowćj. K r ó lo w a  z aw o ła ła  n a ty ch m ias t  mi­
nistrów, a wysłuchawszy ich opinią podpisała 
ułaskawienie Prima. W czoraj wyruszył goniec 
nadzwyczajny do zamku San Sebastian w Ka- 
dyxie, gdzie generał Prim jest w więzieniu, aby 
mu wręczyć to ułaskawienie. Utrzymują, że inni 
także polityczni więźnie wkrótce ułaskawieni 
będą. Generałowi Prim wyznaczono Madryt 
za miejsce mieszkania.

Z P a r y ż a ,  dnia 26. Stycznia.
Z B a j o n n y  donoszą pod d. 22. Styczuia, 

że Zurbauę d. 21 . rano rozstrzelano.
W ł o c h y .

Z R z y m u ,  dnia 17. Slycznia.
Przybycie Radzcy Stanu S t r u v e  z Peters­

burga stanie się może epoką nowego składu 
6tósunków między katedrą apostolską i gabine­
tem cesarskim. Niezawodną, że układy znowu 
z wielką energią rozpoczęto. Ze strony ros- 
syjskiej zapewniają, że Cesarza szczerą i gorli­
wą chęcią, drogą dyplomatyczną, nie przecina­
jąc węzła, z jak największem ochronieniem obo­
pólnych interesów sporowi koniec położyć. 
C zy leż tylko w  W atykanie teraz jeszcze tak 
pochopnymi będą do ulegania jak przed dw o­
ma laty?

Z d n i a  2 0 .  S t y c z n i a .
J .  Świątobliwość Papież odbył w pałacu W a ­

tykańskim konsysłorz tajny, na którym p o ­
t w i e r d z e n i e  G e n e r a l n e g o  w i k a r y u s z a  
X.  L e o n a  P r z y l  us  k i e g o  j a k o  A r c y b i ­
s k u p a  G n i e ź n i e ń s k o  - P o z n a ń s k i e g o
p r o k l a m o w a n e ' m  z o s t a ł o .

Rozmaite wiadomości.

(Dokończenie wczorajszego przerwanego ar­
tykułu z Krakowa.)

Z tych zatem dokumentów, jaśnie i dowo­
dnie się okazuje, że magistrat miasta Krakowa 
jeżeli nie od odleglejszej epoki to przynajmniej 
od początku 16. wieku miał względem tej wie­
ży j u s  a c q u i s  i t u m,  że takowego bez żadne'j 
przerwy używał, źe odnosząc w bezpieczeń­
stwie miasta korzyści, ponosił zarazem i przy­
wiązane do tego prawa ciężary reparacyi, a gdy 
ta kosztem publicznym dopełnioną bywała, w y­
p a d a ło  z p o r z ą d k u  r z e c z y ,  ażeby ile kroć po­
trzeba do tego zachodziła przez poprzednią re- 
wizyq z wyznaczonych członków złożoną, szcze­
góły tej reparacyi rozpoznane i ocenione b y ły ;  
po czem następowały konkluzye czyli uchwały 
kosztów z oznaczeniem z jakiego źródła pokry­
te być mają. Już  nawet za rządów byłego 
Xięstwa Warszawskiego każdorazowa repara- 
cya lej wieży polecaną bywała komitetowi bu ­
downictwa do uskuteczuienia, czego liczne do­
wody w samemże archiwum senatu się znajdują. 
Co do drugiego wniosku autora artykułu w G a­
zecie Krakowskiej jakoby magistrat czasami tyl­
ko podejmował niektóre i to tylko pomniejsze 
reparacye wieży o ile te dla pomieszczenia stra­
ży ogniowej byty potrzebne, bezzasadność lego 
wniosku już w części zacytowanemi wyżej do­
kumentami jest udowodniona, a mianowicie 
uchwalą w roku 1628. zapadłą, w której repa- 
racyą tej wieży jako wyłącznie skarb publicz­
ny ciążącą orzeczono, i dla tego też nie ma śla­
du w aktach magistratualnych ażeby ówczesne 
magistraty uchwalały jakowebądź reparacye dru­
giej wieży, która w następstwie czasów deze- 
lować się, a zatem i reparacyi potrzebować mo­
gła, i w istocie potrzebowała, z czego oczywi­
sty wypływa wniosek, że każdorazową tejże re- 
paracyą podejmował kościół z właściwych na to 
funduszów. Nadto przypuszczając na moment 
wuiosek autora w zwyż rzeczonego artykułu, 
że wieża ta jest własnością kościoła, i jako ta­
ka kosztem funduszu tegoż reparowaną być po­
winna, ze względu na pomieszczoną tamże straż 
ogniową na wyłącz,iy tejże użytek, i służebność 
w tej mierze kościoła względem miasta, przy- 
puścićby należało; służebność zaś wszelka po-
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chodz i albo z na tu ra ln eg o  po łożen ia  miejsc, a lbo  
z  o b o w ią z k ó w  n a ło żo n y e h  p ra w e m ,  a lb o  n a k o -  
n iec  z um ów  m ięd zy  w łaścic ie lam i: P ie rw sz e  d w a  
ro d z a je  s łużebności miejsca tu  mieć nie mogły, 
a jeże li 3ci ro d z a j  miał m ie js ce ,  to pew n ie  nie 
b e z w a r u n k o w o ,  ale p o d ług  tej z a sad y  p ra w a :  
Q u i  v u l t  b o n a  v e 11 e e t  o n e r a  d e b e t  
in acze j bo w iem  w łasn ość  w ieży  b e z w a ru n k o w ą  
s łużeb no śc ią  o b c i ą ż o n a  b y ła  d la  właściciela 
u c ią ż l iw ą ,  a d o  uciąż liw ej w łasności ż ad ne  p r a ­
w o  n ikogo  znaglić nie może.

W y p a d a  tu  jeszcze  s p ro s to w a ć  m y ln e  t łum a­
cz en ie  r e z o l u c j i  m ag is t ra tu  z r. 1 7 8 1 -  * d. 5- 
W r z e ś n i a ,  i d rug ie j  z d. 6. P a źdz ie rn ik a  1 7 9 2 .  
r .  o k tó r y c h  a u to r  a r ty k u łu  w G a zec ie  K r a k o w ­
sk ie j  w  u w a d z e  5 .  w zm iank ę  czyni.

C o  do  1. rzecz  się ma w n a s tęp u jąc y  s p o s ó b ;  
o k o ło  ro k u  1 7 8 1 .  p o tr z e b o w a ła  w ieża ,  o k tó re j  
m o w a  r e p a r a c j i ,  k ry ty c z n o ść  f inansów  m ag i­
s t r a tu  p os taw i ła  tenże w kon iecznośc i  żądan ia  
o d  ó w czesneg o  a rc h ip re sb y te ra  fo r szu su  z  fu n ­
d u sz ó w  k o ś c i e ln y c h , k tó r e  te nże  w  k w o c ie  
2 2 0 0  zp. g. 2 9 .  z a l ic z y ł ,  z w a ru n k ie m  z w r ó ­
cen ia  tej su m y  czę śc io w o  kasie  kośc ie lne j ,  i u c z y ­
nił p r o p o z y c y ą ,  a ż e b y  dla un ikn ien ia  ciężkości 
z w ro t  te j  su m y  po  zip. 1 0 0  roczn ie  w c iągu lat 
2 2  nastąp ił .  N ie  w ie lk i  za tem  zaszczy t  c z y n i  

a u to r  w G a z e c ie  K ra k o w s k ie j  p rz ezo rn o śc i  
c z ło n k ó w  ó w czesn ego  m agis tra tu  cy tu jąc  ich re  
z o lu c y ą  z dn ia  5 . W r z e ś n i a  w  k tó re j  się do  
p r o p o z y c j i  a r c h ip re s b y te ra  p r z y c h y la ją  p r o  
h a c  s o l a  v i c e ,  b o  a lbo  magistrat w iedzia ł 
i m ia ł o b o w ią z e k  p o n oszen ia  kosz tó w  r e p a r a c j i  
a lb o  n ie ;  w  p ie rw sz y m  p rz y p a d k u  s łuszną  w y ­
d a ł  r e z o l u c j ą ,  a w y r a z y  p ro  hac  sola vice, nie 
o d n o s i ły  się d o  sam ej r e p a r a c j i  w ie ż y  ale d o  
z w r o tu  fo r szu so w e j k w o ty  to je s t :  ż e b y  po  2 2  
la ta ch  jak  s k o r o  kw o ta  fo r szu so w an a  o d p ła c o ­
ną  z o s ta n ie ,  da lsze  p łacenie  kośc io łow i p o  złp. 
1 0 0  w z w y c z a j  n ie  po sz ło ,  w drug ie in  p r z y p a ­
d k u  ó w cz esn y  m agistra t sk a rb o w i  miasta k r z y ­
w d ę  u c z y n i ł ,  b o  d o zw o li ł  w y p ła ty  cząs tk ow ej  
k w o t y  złp .  2 2 0 0  d o  czego  p rzec ież  nie miał 
o b o w ią z k u .

C o  d o  2 .  rezo lu cy i  z r o k u  1 7 9 2 .  w k tó re j  
te n ż e  m agistra t  n ie ja k o  w y m aw ia  a rch ip re sb y -  
te r o w i  n iez łożen ie  d o w o d ó w  o b o w iąze k  repa-  
r a c y i  w ieży  E x c u b i a r u t n  w y k azu jący c h ,  ale 
p r z y  tern po leca  u sku teczn ien ie  re s tau racy i ,  R e -  
z o lu c y a  ta w  niczein p ra w  kośc io ła  nie osłabia, 
b o  ja k  z  jedn e j  s t ro n y  kośció ł  nie p o k ła d a  d o ­
w o d ó w  czy li  k o m p lanacy i  na m ocy  k tó re j  o b o ­
w ią z e k  re p a ra c y i  w iezv  E x c u b i a r u i n  s k a r b  
p u b l ic z n y  c iąż y ,  to  leż n aw za jem  ani ów czesny  
m a g is t r a t ,  an i rząd  tegoczesuy  ż a d n y c h  n ie  p o ­

siada d o k u m e n tó w  na  k tó ry c h  o p rz e c b y  zdo ła ł  
pom ieszczen ie  na  w ieży  straży o g n io w e j ,  z a p e ­
w n ie  to o w a  d ru g a  z a ro n io n a  puszka  o ło w ian a  
w y ja ś n i ła b y  nam  tę w ą tp l iw o ść  jeżeli ją  ty lk o  
za p u sz k ę  P a n d o ry  n ie  u w ażano .

N a k o n ie c  d o  3 .  w n io sk u  ja k o b y  w szelką  
w ą tp l iw o ść  p o d  w zględom  fun d u sz ó w  i o b o w ią ­
z k u  re p a ra c y i  tej w ie ż y  p rzec ina ła  u s taw a  se j ­
m o w a  z d. 1 3 .  W r z e ś n i a  1 8 3 3 .  r. o  ś ro d k a c h  
b u d o w y  i r e p a ra c y i  kościo łów  i in n y c h  b u d o ­
w li p a ra f ia ln y c h ,  ten w niosek  rów n ież  jak  i p o ­
p rz ed za jące  nie jes t  u za sa d n io n y  —  a lbo w iem

a )  U s ta w a  Q u e s t  m ów i ty lk o  o r e p a r a c y i  
kościołów" i d o  nich n a leż ą cy ch  b u d o w l i  ku  czci 
B o ż e j  p rz ezn acz o n y ch .  W ie ż a  zaś na k tó re j  
s t raż  ogn iow a d la  pu b liczn eg o  b ezp ie czeń s tw a  
miasta jes t  u m ie szczo n ą ,  żad ne j  ze  czcią B o żą  
n ie  uia styczności .  K ośc ió ł  ż ad n e g o  na je j  r e ­
p a r a c j ą  n ie  pos iada ł  i n ie  pos iad a  fu n d uszu  i ta­
k o w e j  n ig d y ,  a p rz y n a jm n ie j  od  e p o k i  u m iesz ­
czenia  na te jże  s t r a ż y  o g n io w ej nie r e p a ro w a ł .

h)  D o s y ć  jest spo jrzeć  na gm ach  kośc io ła  
N . P. M a r y i  i p rzy leg łe  d o  n iego  b u d y n k i ,  aże ­
b y  p rzy jść  d o  tego p r z e k o n a n i a , że  p o m in ąw ­
szy wieżą n a w e t  r e p a r a c y i  sam ego kośc io ła  p o d
u s t a w ą  s e j m o w ą  w y ż e j  z a c y t o w a n ą ,  p o d c i ą g n ą ć
w żad en  sp o só b  nie m ożna .  U s taw a  b o w ie m  
m ów i o r e p a ra c y i  kośc io łów  p a ra f ia ln y c h ;  k o ­
ściół zaś N. P. M a r y i  jest gm achem  d o  całego  
k ra ju  na leżącym  i t a k o w y  z d o b ią c y m ,  w k ładać  
w ięc  c iężar  u t rzy m a n ia  tego gm achu  na s a m y c h -  
że p a r a f i a n ,  jes t to  ż ą d a ć  od  nich rz e c z y  n ie ­
p o d o b n e j ,  b o  g d y b y  lip. p rze z  u d e rz e n ie  p io ­
r u n u  lub  in n y  n a d z w y c z a jn y  w y p a d e k  gm ach  
ten  do  znaczn eg o  s to p n ia  p rzy szed ł  d ezo lacy i ,  
b y ło b y  p y ta n ie m  t r u d n e m  d o  o dgadn ien in ,  k to -  
b y  koszta  tej dez o la c y i  p o n o s ić  b y ł  w  stauie, 
czyli w łaśc iw a  p a ra f ia ,  czyli też  k ra j  c a ły ?

Z  całe j o sn o w y  n in ie jszego w y św ie t len ia  r z e ­
cz y  nas tępu jące  w niosk i w y p ro w a d z ić  się d a d z ą :

1. Z e  w ieża  o d tąd  jak na niej s t raż  o g n io w a  
jest u m ieszczoną ,  jes t b u d o w ą  d o  ogółu  miasta 
na leżącą  , b ezp ie cze ń s tw a  o gó łu  p rzes trzegającą , 
i j ak o  taka  kosztem  nie szczególnej p a r a f i i ,  ale 
kosztem  całego miasta z  p rzed m ieśc iam i ,  jeżeli 
n ie bud że tu  k ra jo w e g o  r e p a r o w a n ą  b y ć  w in na .

2. F u n d u s z e  jak ieko lw iek  kośc ió ł  N . I1. M a ­
ry i  na r e p a ra c y ą  sw y c h  b u d o w li  p os iad ać  m o ­
ż e ,  nie  mogą b y ć  na  ten cel o b r a c a n e ,  b o b y  
się to w szelk ie j  s łuszności sp rzec iw ia ło  ż e b y  
fun du sze  z p o g w ałcen iem  w oli  z a p iso d a w c ó w  
n a  ob ce  cele rozp ra szan e  b y ły .

3 .  N a d to  —  g d y  wieża ta żad u e j  z  kościo łem  
n ie  m a  k o m u n i k a c j i ,  g d y  u m ieszczo ny  ua  niej



Irębacz,  ani b y ł  ani jest od rządzcy kościoła 
zawisłym , wszelką zatem z jego s trony malwer- 
sacyą już kilkakrotnie p rak tykow aną ,  musiałby 
kościół niewinnie swem funduszem zastępować, 
co b y  się wszelkim prawom  słuszności sprze­
ciwiało.

4 . U staw a sejmowa z r. 1 8 3 3 .  ani do repa- 
racy i k ościo ła ,  a tein umiej do reparacyi wieży 
E x c u b i a r u m  zastosowaną być m oże,  bo p ie r­
w sz y  jest gmachem ku ozdobie kraju, druga, 
bu d ow ą dla bezpieczeństwa miasta istniejącą.

(  N adesłano.)
N o w y  g i p s  d o  m i e r z w i e n i a .  D o  1 0 0  

k w ar t  w ody  rzecznej bierze się pół kwaterki 
kwasu s ia rczenego , ten polewaj przed zacho­
dem słońca albo w dniu mglistym, a o trzymasz 
pewniejszy i oszczędniejszy skutek jak  p o sy ­
pując gipsem, czyli siarczanem wapna.

Z  agronom z pod Pleszewa.

Mam sobie za obowiązek niniejszem złozyć 
rachunek z w p ły w u ,  jaki by ł  z balu danego na 
dochód  ubogich w dniu 25. Stycznia r. b.

Tal. sgr. fen.
Za bilety sprzedane w p łynę ło  . . .  194 11 6
W y d a tk i  balu w y n o s z ą   133 1 —

Zotsa ło  się p rze to  . . t i l  10 <i

Summą tą rozrządziłem:
1) złożyłem na ubogich miasta w D y -  

rek to ryum  ubogich .  . . . T a l .20
2) na dom u c h r o n y .............. —  20.
3) dla tow arzystw a nauk p o ­

m ocy   .................... • —  10-
Tal. 50. 5 0 --------

Zosta ło  się . . 11 10 (5
K w otę  tę rozdałem m iędzy ubog ich ,  k tórzy  

żebrać nie mogą, a k tórych  oplakauem jest p o ­
łożenie

W y n u rz a m  dzięki moje za udzia ł,  jaki p u ­
bliczność raczy ła  tu okazać

Al e x .  K o z ł o w s k i .

O B W I E S Z C Z E N I E .
Z m arły  w Z a b i c z y n i e  w pow W ągrow iec-  

kim na dniu -s8. Października r. 1798. S t a n i ­
s ł a w  D o r p o w s k i  postanowił testamentem 
sw ym , że przypadła  mu po babce jego Teressie 
z Przedzyiiskich, w przód  zamężnej Kucharskiej, 
później zaś zamężnej D orpow skiej zapisana na 
dob rach  R e d g o s z c z u  summa zastawna wrócić
się ina do sukcesso rów  Przedzyiiskich z p o ­
tomstwa K ata rzyny  i Heleny pochodzących .

W z y w a j ą  się więc takim sposobem o b d a ro ­
w a n i  p o t o m k o w i e  K atarzyny  i H eleny  z P rze­
dzyiiskich sukcessorowie, spadkobiercy  i najbli­
żsi krewni tychże,  ażeby się p rzed ,  lub w ter 
minie n a  d n i u  15. M a j a  1 8 1 5 .  
zraua o godzinie l i t e j  p rzed W n y m  M e t z k e  
B adzcą  Sądu  G low nego w loka lu  naszym służ­
b o w y m  w yznaczonym  piśmiennie albo osobiście
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zgłosili i p raw a swe udow odnili ,  gdyż w  razie 
p rzeciw nym  zostaną z pretensyami swemi w y ­
kluczeni ,  i to ,  co zostało testamentem w spo-  
mnionym im przeznaczone , zgłoszającym się i 
p raw o  mającym, w braku zaś takow ych  fisku­
sowi przysądzonem zostanie.

Bydgoszcz,  dnia 14 Czerw ca 1844.
K r ó l .  G ł ó w n y  S ą d  Z i e m i a ń s k i .  W y d z .  I.

S P R Z E D A Ż  K O N IE C Z N A .
S ą d  Z i e m  sk o - m i ej  s k  i w P o z n a n i u ,  

dnia 25. S tycznia 1845.
Statek do J a n a  Z e h a g e n  majstra cegieł i 

m ałżonki jego należący, na rzekę Odrę. z b u d o ­
w any ,  k tó ry  policyime Nr. 820 , podług listy 
p o b o ro w e j  zaś znakiem VI. Nr. 35. oznaczony 
i na 250. T a la rów  oceniony jest, będzie z nale- 
źącem do  niego czolnein ręcznem na 3 T a la ry  
ocenionem , w terminie

na d z i e ń  11.  M a r c a  1 8 4 5 .  
godzmę l i s t ą  przed południem wyznaczonym , 
w izbie naszej sądowej publicznie przedany.

Taxę i warunki kupna w Registra turze p rze j­
rzeć można ________

/ - *  / !  O  C  L  A  M  A .
Notarialna ob ligac ja  realna magazyniera i 

pocztinistrza Jana  i Ludwiki z domu K r  u s e ,  
m ałżonków  Ritter z Nakla, wystawiona w B yd-  
goszczy na dni u 7. mies. G rudn ia  1820. r. wraz 
z wykazem hipotecznym d. d. Piła dnia 10. m. 
S tycznia 1825. r. na p ierw iastkową summę ka­
pitalną T alarów  4800 i T a larów  1020 p rocen tu  
zaległego, którą dla D epozy tu  jeneraluego ze ­
szłego Sądu Ziemiańskiego Bydgoskiego w księ­
dze hipotecznej Rub. L I  Nr. 3. i 4 g runtów  
w  Nakle pod Nr. 6 incl. 9 p o ło ż o n y ch ,  zainta- 
b u lo w an e ,  z której ale później przez dokum ent 
oddzie lny  sumina kapitalna T alarów  1066 sgr. 7. 
fen 8. odłączoną została: zaginęła podobno.

W s z y sc y  więc ci, k tó rzy  do  wyżej rzeczo ­
nego instrumentu hipotecznego albo te ź d o su m m  
samych z niego pochodzących  Tal. 3633. sgr. 22. 
fen. 4. i resp. 1020 Tal. jako właściciele, ces- 
syonaryusze,  posiedziciele zastawni lub listowni 
prelensye jakow e mieć mniemają, zapozywają 
się niniejszem, aby  prelensye  swoje najpóźniej 
w terminie

d n i a  16. M a j a 1 8  4 5. 
o godzin e lOtćj zrana w miejscu zwykłym p o ­
siedzeń sądow ych  p rzed  Ur. A s s e s s o r e m  Sądu  
G łów nego  Ziemiańskiego S c h n e i d e r  zam eldo­
wali,  albowiem w przeciwnym razie z takowe- 
mi p rek ludow anein i,  instrument w y w o ła n y ,  a- 
liiortyzowauy i na wniosek dłużnika wspomnio- 
lia pozycya  hipoteczna w  ks ędze hipotecznej 
w ym azaną zostanie.

w' Łobżenicy  dnia 27 Grudnia 1814.
K r ó l .  S ą d  Z i e ‘n s ^ »  - m i e j s k i

O B W IE S Z C Z E N I E .
N r  37988/841 C. K. Sąd Szlachecki Lwowski 

wiadom o czyni, iż po usunięciu przeszkód, które 
dotychczas trw ały ,  dział p ieniędzy do wspólnej 
massy wierzycieli Prota Potockiego należących, 
z dochodów , procentów  i r ó ż n y c h  wierzy te lno­
ści pochodzących ,  przez kuratora tejże massy 
p. A dw okata  Tuslanowskiego, sporządzony i
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przez tute jszy  Sąd Szlachecki p rzy ję ty  został, 
(k tó ry  to  dział w  aktach sądowych widzieć lub 
tez w  kopii w yjąć  można). —  Przeto  w szyscy 
wierzyciele P ro ta  Potockiego, na prawie spadku  
po  Stanisławie Kossakowskim  w K ró les tw ie  Ga- 
l icyi będącego ’— przez nadw orną W arszaw ską  
ban k o w ą  Kommissyą pod  dniem 15. W rz eśn ia  
1803. k o l lokow an i ,  lub ich spadkobiercy  albo 
p raw an a b y w cy  do rąk  w łasnych  lub  leź do  rąk. 
ich pełnom ocników. — Ci zaś, k tórzy  ani peł­
nom ocników  tutaj us tanow ionych  nie mają, ani 
miejsce ich p o b y tu  n iew iadom e, jako to :  spad­
k o b ie rc y  Antoniego F ayg la ,  p. Karolina W o l ­
s k a ,  Mikołaj Ja w o rsk i ,  Małgorzata Ju lia  d. i. 
W o la n o w s k a ,  Katarzyna D anielewska i W e n e -  
ran d a  Zakrzewska —  spadkobiercy  Ludw ika  
K arsnickiego, właściwie p. Kazimierz D o b ro ­
wolski jako cessyonaryusz tychże —  l ^ z i e z  
Urszuli U azarew iczow ej — spadkobiercy  J o z e la
Kwicinskiego — Ja n a  N epom ucena i E w y  M a­
ła c h o w sk ic h , jako to :  p. Rozalia  z Swidzińskich 
M ałachow ska i tejże dzieci: C ecjd ia ,  Helena, 
Pau l ina ,  Stanisław i W ła d y s ła w  M ałachow scy  
—  p. Zołia O b o rsk a  jako  sukcessorka po D o ­
m inika Potockim —  spadkob iercy  K ata rzy n y  
hrab .  R e j ,  i Józefa  hrabi Potockiego sp a d k o ­
bie rcy  Ja n a  Puszeta —  spadkob iercy  Riskupa 
Tnrsk iego  —  i Xawerego T ursk iego ,  ja k o  to :  
J a n ,  Maxymilian, Ignacy i Antoni i u r s k i ,  tu ­
dzież Mar vanna hr. Małachowska, i sp adkob ie rcy  
Adama W o d z iń sk ieg o ,  jako  to :  p. K uuegunda 
% W odz ińsk ich  T y m o w s k a , Zotia Kamińska, 
G a b r i e l a  7. W a l e w s k i c h  T y m o w s k a ,  Kazimierz 
"W alewski,  J a n ,  T om asz  i  J ó z e f  W o d z i ń s c y ,  
Ju s ty n a  z W odz ińsk ich  O rse t t i ,  W ła d y s ła w  i 
J ó z e f  O rse t t i ,  niniejszym E dykle in  jako tez i 
d o  rąk  postanow ionego im kura to ra  pana A dw o­
k a ta  Senkow skiego z substy tucyą p. A dw okata  
Tarnaw icckiego  w zyw ają  się, aby  na w ypadek , 
g d y b y  przeciw temu działowi cos wnieść mieli —— 
sw o je  wniesienia najdalej do  ostatniego Marca 
1815. do  tutejszego S ądu  Szlacheckiego tein p e ­
wniej poda l i ,  gdyż w razie przeciwnym ten dział 
p rzez  K ura to ra  wspólnej massy sądowi p rze d ­
łożony ,  w raz  w  tymże zawierającemi się zastrze­
żeniami m oc p raw a nabędzie ,  i po  upłynieniu  
tego  term inu kw oty  w ydzie lone ,  wierzycielom, 
k tó r z y  na części spadkow ej,  P ro tow i P otockie­
m u  po  Stanisławie Kossakowskim  przynależnej 
umieszczonym i zostali,  lub  tez ich dostatecznie 
w yleg i tym ow anym  praw anabyw com  — z tułej- 
szo-sądowego D epozy tu  za złożeniem oryginal­
nej schedy  Koinmissyi bankowej W arszaw sk ie j ,  
tudzież za u d o w o d n ie n ie m , żc ich jn a w a  w tu ­
tejszej T abu li  k ra jow ej nie są obciążone — w y ­
p łacone  zostaną. W ie rzy c ie lo m  zaś, k tórzy  »a 
części Ja n o w i  Ossolińskiemu przynależnej tu te j­
szo sądow ą rezolucyą z dnia 22. M aja 1830. do  
liczby  7412. umieszczonemi zostali,  wypłata p o ­
rządkiem w  w yż w spomniouej rezo lucyi posta­
no w io n y m  i w miarę wystarczającego funduszu, 
n a  Ja n a  Ossolińskiego przypadającego  , p rzed ­
sięwziętą zostanie. Nakoniec  wierzycielom wia­
dom o się czyn i,  iż jeszcze niektóre mniej zna­
czne aktiwa massy wierzycie li  P ro ta  Potockiego  
w  wiudykacyi zos ta ją ,  p o  k tó rych  odebran iu

f inalny dział p rzy b y ły ch  funduszów w  swoim 
czasie nastąpi.

Z R a d y  C . K. S ą d u  S z l a c h e c k i e g o .  
W e  L w o w ie ,  dnia 27. G rudnia  1844. ___
D w a zdrow e konie zaprzęgowe są do prze- 

dania p rz y  placu Sapieżyńskim p o d  Nr. 3.

S ta n  Term om etru  i B arom etru , o raz k ie ru n e k  tcia tru  
w P o z n a n i u .

D zień. Stan term om etru 
najniższy | nąjwyż.

Stan 
barom etru W ia tr .

26. Stycz. . 1,<P 3,4® 27 " 9,0
27. - + 1,0° + 2,5° 2 V " 5,6
28. - 2,5° + 1,6® 27 " 2,0
29. » -- 2,6° + 2.0° 27 " 3,0
30. • _ 5,5° + 1,0° 27 " 5,8
31. » -- 8,0° 0,5° 27" 7,0

1. Lutego — 3,0° + 0,1° 27 " 7,2

Polud. w. 
Polud. z. 
Połudn.

dito 
1’olud. w.

dito 
W schodni.

D nia 1. Lutego 1845.
S to ­
pa

prC.

N a  pr. kurant.
papie­
rami.

O bligi długu skarbow ego . . 
Obligi premiów handlu morsk. 
Obligi M archii E lekt, i N ow ej
O bligi m iasta B e r l i n a .............

. • Gdańska w T. .
Listy zastaw ne Pruss. Zachód.

» W .X .P ozuaiisk . 
.  » dito
.  » P russ. W schód .
» » P o m o rsk ie . . .
.  • M arch. E lek .iN .
.  » Szlaskie . . . .

F ry d r y c h s d o ry .........................
Inne m onety złote po 5 tal. .
D i s c o n t o ................. ....

A k c j e
D rogi żel. Beri.-Poczdam skiej 
O bligi upierw. B erl.-Poczdam s 
D rogi żel. M agd.-L ipskiej . . 
Obligi upierw. M agd.-Łipskie . 
D rogi żel. Bcrl.-A nhaltskiej . 
Obligi upierw. Berl.-A iihaltskie 
D rog i żel. Dyssel. Elberfeld. 
O bligi upierw. Dyssel.-Elberf.
D rog i żel. R e ń s k ie j ................
O bligi upierw. R eńskie . . . .  
D rogi oil rządu garantow ane. 
D rogi żel. B erliusko-Frnnkfort 
Obligi upierw. B erl.-F rankfort

* żel. G órno-Szląskiej . .
* • dito Lit. B. .
* .  BerL-Szcz. Lit. A . i B,
* .  M agdch.-łlulberst 

D r. żel. W rocl.-Szw idn.-Frcili. 
O bligi upierw. W ro c . Szw.-Fr, 
Or. żel. Boun-Kolnuskiej

\ 3
3 '?

1
h
4
;v,
d ii

5  
k

4
5
4
5
4
31
5 
4 
I

100
931
99?

100?
48
99

104?
97?

100?
100?
99*

ISA
H f
34

197?

183?

153?
10-2?
105?
99?

99?
96?

122?
112?
131?

g o to ­
wizna

99?
93
99?

98?

100

100

13t'i
D?

44

182?
103?
152?

104?
98?

160?

121?
111?
130? 
113 J

Ceny t a r g o w e
w mieście

P o z w a n i u .

Dniu 31. Stycznia. 
1845. r.

od I do
T a l .  »gr. f e n .1 T a l .  »gt. fea

Pszenicy szefel . . . 1 7 6 1 12
Zyta . d t ............................. 1 — — 1 1
Jęczm ien ia  d t ..................... ..... — 22 (i — 23
O w s a  . d t .  . . . . .  . — 17 6 — 18
T ata rk i  d t ....................... 1 3 --- 1 4
G ro c h u  . d t ............................. 1 1 --- 1 1
Z iem iak ó w  d t .......................... — 8 --- — 8
Siana c e t n a r ........................ — 24 --- — 25
S ło m y  k o p a ............................. 5 25 6 —
M asła  garn iec  . . ,  . . 1 15 1 22
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